Nr. 51. 


Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę. 
Przedpłata 


zamiejscowa : j w miejson 7 
iesięczni 50 ct. miesięcznie at 
gięczDie Dl i 
Marialnie |zb. 35 „ kwartalnie | zir, 20 , 
ślrocznie 2 = 10 n półrocznie 2 „ 40 „ 
Kamie. OSO rocznie 4 „80, 


Numer pojedynczy I0 ct. 


Listów niefrarkowanych nie przyjmuje się. 


Rok 1880. 


Cena ogłoszeń: 
5 centów od miejsca jednego wiersza dro- 
buym drukiem. 
Przedplatę miejscową zamiejsca 
wą i ogłoszenia 
przyjmuje : 
Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu. 
m dole 


Rękopisma nie zwracają się. 


czasopismo spółecznoekonomiczne. 


Od Redakcyi. 


Z przyszłym numerem kończy się czwar- 
ty kwartał, upraszamy więc o wczesne od- 
nowienie prenumeraty. 


Następny numer wyjdzie z po 
wodu Świąt już w Piątek 24-go o godzinie 
9 rano, 


Mianowanie marszałka 


Od chwili, gdy zabraliśmy głos w tej ca- 
ły kraj obchodzącej sprawie, przesuneły się, 
choć może nie w rzeczywistości, to w pismach 
politycznych, różne postacie kandydatów do o 
próżnionej laski marszałkowskiej. Przesuwanie 
to odbywało się z taką chyżością jak szkiełek 
w kalejdoskopie lub mglistych obrazów came- 
rae obscurae Przesunęły się tam postacie takie 
jak ks. Adama Sapiehy, ks. Jerzego Czartory- 
skiego, hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego, hr 
Stanisława Tarnowskiego, p. Oktawa Pietruskie- 
go i dygnitarze urzędów jak b wiceprezydent 
Namiestnictwa p. Oswald Bartmański i obecny 
jego następca p. Filip Zalewski Pomiędzy wy- 
mienionymi nie ma żadnego, któremu możnaby 
zarzucić, iż nie jest patryotą, iż dobro kraju 
nie leży mu na sercu, a jednakże jakaż to ró- 
Żnica widzieć laskę marszałkowską w ręku ta- 
kiego obywatela jak trzej pierwsi, albo w rę- 
ku urzędnika, który przy najlepszych nawet 
chęciach, jużto skutkiem swego stanowiska za- 
wisłego, już też nawyknienia do posluszeństwa 
wyższym władzom, nie mógłby oprzeć się roz- 
licznym nań wpływom. W obecnych stosunkach 


Radosne proroctwo 


„San“ z roku 1930. 


Dokończenie) 


Nieprzezwyciężony smutek ogarnął moje serce na: 
zajutrz na widok moich — butów, Jasiek, który mnie 
obsługnje, przyszedlszy zrana nie poznał ich i porwał 
łopatę blaszaną, podniósł nią buty, i już już miały wy- 
lecieć przez okno: „Jak też Pan możesz, rzekł, pozwa- 
lać, żehy handełes tu zostawiał swoje trepki?* Zale- 
dwa chłopca mogłem przekonać, że to moja własność, 
pokazując mu na jednym hucie dwie, na drugim trzy 
łatki, tutejszej, przemyskiej roboty. tak zgrabne, że 
się zdaje. iż z tej pary butów pięć niemowlęcych 
bucików swe główeczki na boży kwiat wynurza Drugi 
smutek ogaruął mnie na widok moich pantalonów, tak- 
że tutejszej przemyskiej roboty; noga w nich wygląda 
jak serce u dzwonu, Jakże wyglądały? jakbym był na 
błotnem polowaniu. Jasiek coś kręcił mi nosem, mru- 
czał, a muszę Wam odkryć, Że w nim dusza rewolu 
cyjna. Gotów zmowę zrobić z kolegami, no, — i czyść 
— że kawalerze Bobie sam takie huty i takie panialony 

Ale trzeci najstraszniejszy ból mnie ogarnął, gdym 
podumał nad przyszłością Przemyśla. Obraz czarny. 
smutny stanął przed oczami. — Ej! Zagrzeb! Zagrzeb! 
— żeby to choć na dwie godziny zatrzęsła się ziemia 
pod Przemyślem! — Lecz, — nie! meżeby jakie gor- 
sze licho wydobyło się z pod ziemi. 


w Galicyi są jeżeli nie jedyną to naj 
ą podporą rządu austryackiego, wszak 
zaciekła w pożeraniu wszelkich nie niemie 
ckich narodowości fr (Presse nie znajduje 
dość drastycznych wyrazów, by potępić to ul 
tralegalne postępowanie Polakow, a jednak my 
jako Polacy nie możemy zgodzić się na to,aby 
urzędnik austryacki choćby Polak z krwi i ko 
ści, jak nim bez wątpienia jest p Zalewski, był 
najwyższym dygnitarzem autonomicznym. Zbyt 
bowiem żywo tkwi, jeżeli nie w pamięci, bo na 
to za młodzi jesteśmy, to w tradycyi naszej 
wspomnienie urzędow obywatelskich, zbyt wy- 
sokie są nasze wymagania, od głowy samorzą- 
du naszego, abyśmy mogli bez oporu moralne- 
go przyjąć postawienie na czele tego samo- 
rządu urzędnika, Jedyną bowiem rękojmią sa- 
morządu jest to, iż nami nikt inny prócz nas 
samych rządzić nie będzie, iż żadna władza, 
choćby najlepszemi dla nas ożywiona chęciami 
na ten samorząd wpływu wywierać nie będzie, 
a do tego potrzeba nam ludzi o niezawisłem 
stanowisku 

Nie przeczymy nawet temu, że zarówno p 
Bartmański jak p. Zaleski mając rutynę i wia 
domości fachowe, pod wielu względami w ad- 
ministracyi władzy autonomicznej wiele dobrego 
zaprowadzićby mogli, pomimo tego jednak o- 
bawialibyśmy się tego ładu, który zarówno z 
własnej inicyatywy jak ze wskazówek z góry 
mógłby wypływać. 

Dotychczasowym rządom autonomicznym 
naszym zarzucano wiele błędów, a najważniej- 
szym z nich było powodowanie się różnymi 
względami i nieład w kierownictwie. Nie nale- 
żymy do zagorzałych zwolenników wszystkiego 
co wychodzi od naszych władz autonomicznych, 
niejednokrotnie może wystąpilibyśmy przeciwko 
systemowi dolce farniente, lub co gorsze syste- 
mowi protekcyjnemu, jaki ze szkodą spraw kra 


ręczył ludzi w czyszczeniu miasta; szedłem i dumałem 
nad przyszłością miasta. Nagle przypomniałem sobie 
jedno zdarzenie. Raz przychodzę do tej damy, com to 
jej tę pokrywkę na głowę u Witkowskiego kupił, — i 
zastają tam panią Lenormand; t.j, nie tę Lenormand, 
która Napoleonowi przepowiadała przyszłość, a nasze- 
mu Poniatowskiemu prorokowała, 4a groka go zgubi 
Nie, tamta już dawno stała się prochem, ale zastaję 
Lenormand przemyską, Ma ona sławę szeroką i tak 
głęboką, jak jej kieszeń bezdenna, w której jak mówią, 
rozmaite pamiątki, srebrne, złote i papierowe giną na 
wieki, wręczone jej za zbawienne wieszczhy od serc 
skaleczonych, odmładzających się dan, zazdrośnych żon, 
kandydatek małżeńskich i tym podobnych desperatów 
Gdym wstąpił do pokoju, pawi Lenormand zatopiłu 
czarne swe ako głęboko we mnie, dama moja zabierału 
się do zapłonienia, ale niestety nie udała jej się, bo 
biała mąka nigdy nie bywa czerwoną Poszeptały coś 
ze sobą i ledwie się obróciłem, pani Lenormand zoi 
kła. Ba , jam stary ćwik. Dama moja której olśniewa 
jące wyglądanie chwaliłem, miękła jak wosk i wyśpie 
wała wszystko. 

Nie nikomu n e mówiąc, około godziny jedenastej 
w nocy, gdy księżyc świeci w Ameryce, a na to conto 
w Przemyślu latarń nie zapalają i dozwolono jest we- 
dlug wszelkich ustaw autonomicznych nosy sobie rozbijać, 
sanąłem okryty płaszczem do pani Lenormand. Prze- 
cież na wstępie powiedziałem, że los naszego grodu 
wielce mnie obchodzi, — spieszyłem tedy dowiedzieć 
się coś pewnego o przyszłości Przemyśla. Radowałem 
się w duszy, że bez wątpienia wprowadzę ię babę w 
klopot, bo z takiemi sprawami miejakiemi nikt się do 


niej nie udaje, nawet żaden z radnych: 


Wyszedłem na ulicę. W nocy deszcz ulewny wy- 


jowych tu i owdzie u rzeczonych władz tak 
głęboko się zakorzenił, gdyby nie ten wzgląd 
że tak samo niejednokrotnie występowała pry- 
wata lub obrażone ambicye, — ajednak przeno- 
simy te wpływy, które obecnie dominują nad 
te które mogłyby górować, gdyby najwyższa wła- 
dza ulegała wpływom rządowym. Zdaniem na- 
szem nie kieruje ani opozycya przeciw wszy- 
stkiemu co od rządu wychodzi, ani brak uzna- 
nia dla ludzi co nie są posessionati, lecz ta 
przekonanie, że tam tylko może być prawdzi- 
wy samorząd, gdzie władze rządowe nie mogą 
wywierać Żadnego wpływu, gdzie urzędnik au- 
tonomiczny nie potrzebuje się obawiać władz 
rządowych. 

Z tych powodów wiadomość, która długi 
czas uporczywie utrzymywała się we Lwowie 
iż p. Zalewski jest tym, kogo obrano na przysz- 
łego marszałka kraju pomimo calego szacunku 
jaki dła jego osoby mamy, nie ucieszyła nas, w 
tej bowiem nominacyi widzieliśmy zawsze pe- 
wien krok ku reakcyi. 

W ciągu ostatniego tygodnia przycichła 
trochę ta sprawa, może z powodu zganienia w 
„Czasie“, tego omawiania osób, niewłasnowol- 
nie występujących jako kandydaci. My jak w 
pierwszej chwili, tak i obecnie nie zamierzałiś- 
my wywoływać spraw osobistych, lecz nie mogliś- 
my się powstrzymać od tego, by nie wyrazić 
życzenia, które i dziś powtarzamy, by laska mar- 
szałkowska dostała się w ręce ks, Jerzego 
Czartoryskiego 


KORESPONDENCYE. 


Sanok 14 grudnia. Pisałem Wam już o wszyst- 
kiem,obecnie wypadałoby przedstawić czytelnikom stan ru- 
chu umysłowego w naszem mieście, — Lecz jak to 
przedstawić, kiedy co ze smutkiem wyznać muszę, u 
nasjuż od kilku latjak nie pomyśli nawet, o potrzebie 


Wreszcie stanąłem przed domem. Ledwie dotkną- 
łem się klamki, drzwi otworzyły się, jakby mnia ocze- 
kiwano; trochę moie to zirytowało. Stanąłem w izbie 
ciemnej, sprzęty proste, — jedynie duży okrągły stół 
zwrócił moją uwagę: noga jego Środkowa była tak gru- 
bą jak brzuch żegnający się z Kiskellerem. Lenormand 
siedziała przy Świeczce łojowej nad księgą, pomazaną 
jakiemiń znakami czarodziejskiemi. 

— Cheg wiedzieć przyszłość Przemyśla, jęknąłem, 
i rzuciłem jej na stół kilka brzęczących pamiątek. 

Wpatrzyło się babako we mnie. mruknęło: Ra- 
dny! — trzy czarne zęby pokazała, zaśmiała się chra- 
pliwie, zgarnęła pamiątki, jakimś młotem uderzyła a 
stół; i o dziwo! w grabrj jego nodze zaczęło coś pi- 
azczeć, syczeć, jakby kółka w maszynie, aż nagle ze 
środka stołu wyszła . . . . poznałem: „Gazeta Naro- 
dowa". Baba podała mi ją, patczę, nie, — to „San“ z 
roku 1930-go — w takim formaciel 

Zatrząsłem się z radości, porwałem dziennik, wy. 
leciałem na ulicę. Mam, mam, czarno na białem przy- 
szłość Przemyśla! i pędem wpadłem do mego mieszkania. 

Usiadłem swobodnie w ciepłym pokoiku, lampę 
przysunąłem i zacząłem czytać 

Niestety nie wszystko podać mogę, bo prokura- 
rya od niedawnego czasu uzbroiła s'e jakby w nożyce 
cznzurowe, powiem tylko, że „San“ z r. 1930 z dnia 
16 kwietnia pysznie wygląd ł}. Artykułu wstępnego nia 
hyło, widać że polityka wysoka w łeb wzięła i (już się) 
hyła skończyła. Następowały korespondencye zagrani- 
czne, potem krajowe z Wilna, Warszawy, Pozoania, 
Kijowa, dalej z województw: Banoekiego, toruńskiega, 
brześciołitewskiego, benderskiego itd; następywał sze 


reg najświeższych wiadomości otrzymanych telefo- 
nem z Odesy, Żytomierza, Gniezna, Kalisza itd, W 0- 


rozbudzania umysłów choćby nawet rozrywką poważniej- 


szą jak odczytami czy to z dziedziny sztuk pięknych |! 


ponezyć, czy popularnej nauki, Większa część mieszkań- 
ców naszej inteligencji, przeważnie zaś płeć piękna, 
ogranicza się tylko na czytaniu powieści, a gdzienie 
gdzie także na prenumerowaniu czasopisma „Błuszez* 
— 0 męzczyznich nawet i tego, z małymi wyjątkami 
powiedzieć niemożna. — Nie umiem sobie wytłumaczyć 
tej ogóloej apatyi do literatury zwłaszcza, że są wszel 
kie warunki by przeciwnie było. Inteligencyi w mieście 
nie brak, jest i łatwość w dostaniu książek, mamy bo- 
wiem w miejscu księgarnię i wypożyczalnię, zaopatrzo- 
ną obficie w dzieła różnej treści, — brak zatem tylko 
impulsu i wytrwałości. Lecz skoro wspomniałem 0 tutej 
szej księgarni, to me od rzeczy będzie, wspomnieć także 
i o tem, iż spostrzegłem tamże zeszyty do pisania dla 
uczniów — własnej roboty p. Pollaka, przewyższające o 
wiele tak taniością jak i gatunkiem wyroby fa- 
bryk wiedeńskich. Zeszyty tutejsze, są z papieru grub 
szego i bielszego, linie daleko dokładniejsze, a co naj- 
ważniejsza, każdy jest o 1 lub 17/, centa tańszy. Spa- 
dziewać się można, że każdy potrzebujący takowych 
prędzej wesprze przemysł krajowy niż zagraniczny, 
zwłaszcza, że natem zyska, a nie straci. — 

Przed kilku tygodniami wyszła tu nakładem p 
Pollaka broszurka traktująca o ważności i znaczeniu 
stowarzyszeń nauczycielskich, napisana przez pana J, 
Chmielewskiego. a której treść odpowiada zupełnie z a- 
daniu jakie sobie autor postawił Broszurka ta jest 
jedoym z jasnych punktów na zaciemnionym horyzon- 
cie naszego Życia umysłowego, zresztą, straszna posucha 
i zły kierunek. Możua mieć wyobrażenie v kierunku 
umysłowym z tego, że, wyobraźcie sobie między mieszkań- 
cami Sanoka naliczyłem kilkudziesięciu prenumeratorów | 
na książkę p. t, „Hrabia Bogumił Kamiński, czyli ponury | 
dom w Warszawie”. — Juź sam tytuł wskazuje o war- | 
tości tej książiu; kto jednak miałby na tyle cierpli 
wości, by te plęwy przeczytać, ten zdziwi się, jak ktoś 
mający jakie takie poczucie dobrego i piękna jest w sta- 
nie ją prenumerować. — Treść tej książki, to szereg 
zbrodni. Na jednej kaitee trują, w drugiej mordują, w 
trzeciej żywcem pakują do grobu i wiele tym podo- 
bnych niedorzeczności. — Niedziwiło mnie to. gdy w li- 
ście prenumeratorów znalazłem lokai, kaprali i t. p. 
lecz zdziwiłem się mocno zobaczywszy tamże nazwiska 
takich osób, które nietylko przez swe stanowisko, lecz 
także i wykształcenie umysłowe liczą się do pierwszych 
między naszą inteligencyą. — Oto obraz naszego życia 
umysłowego i ruchu literackiego. 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie rady miejskiej s dnia 16-go 
b.m. Przewodniczący zastępca burmistrza 
Dr Michał Kozłowski, radnych obecnych 21, 

Wniosek p. Leisora Gansa o subwencyę w kwocie 
200 złr. dla szkoły, którą on utrzymaje nie otrzymał ja- 
ko nagły, poparcia. 

Do przeprowadzenia spisu ludności zgłosili się pp. 
Wańczarowski, Mierka, Glębocki i Garczyński, żądając po 
3 złr, dziennie 

Dr. A. Dworski imieniem sekcyi proponuje 2 zdr. 
który to wniosek rada przyjmuje, 

Na wniosek ks. kun, Jabłonowskiego imieniem se- 
keyi l-szej nchwala rada udzielić Antoninie Pancerz dla 
jej obłąkanego męża zapomogę miesięczną w kwocie 2 gtr. 


lz funduszu ubogich a to od I-go stycznia 1881 roku, 

Franciszee Makulskiej dla 2-ga dzieci po 2 złr. 
miesięcznie na rok jeden. 
| Marya Szipek i Karolina Bark zostają przyjęte na 
ifundusz ubogich 4-tej klasy z dzienną jałmużną po 4 centy, 

Karolinie Ryczak pozostawia rada dotychczasowe 
wsparcie poż złr. miesięcznie do końca Marea J881 roku. 

Hunsickiej i Szoatkiewiczej uchwala ruda jednorazo- 
wt zapomogę pierwszej © złr. a ostatniej 3 złr. 

Podupadły rzemieślnik uprasza o zapomo- 
gę 30 złr. sekcya z uwagi na szeźnpłe fundusze propo 
nuje 10 złr, rada uchwała. Zarazem na wniosek Dr. D wor- 
skiego złożyli pp. radni 21 złr. która to kwota oa ręce 
przewodniczącego dla petenta zloźoną została 

Prosbie Fr. Lacliockiego o jednorazową 
jada odmawia. 

Na wniosek Dr, Kosenbacha imieniem sekcyi 3-ciej 
zatwierdza rada rachunek p J. Pawlika za 2 kraty 
z ramami do kanału na kwotę 45 złe. 74 ot 

Na sprawienie 2-ch haków 4-ch drabin i 20-stu 
konewek na wodę dla koszar miejskich, uchwala rada zaliczkę 
w kwocie 60 zir. 

Pięciu dróżnikom miejskim uchwala rada jednoraza- 
wą zapomogę po 10 zir. 

Frośbie przedmieszean z Krównickiego 
szozenie gruntu pod drogę w ce połączenia ci 
rządowego z taktem Krównickim, rada z uwagi żo tam 
własnego gruntu niema, a wywłaszczenie gruntu znacznych 
kosztów wymagałoby, uchwala na teraz odmówić. Nad pro- 
dbg „p Leisor Gansa by z trójkątnej njeźdżalni* w ryn- 
ku zrobić ogródek siedzący dla spacerujących 
rada przechodzi do porządku dziennego. Konieć posiedze- 
nia o godzinie 7-uej, 


KRONIKA. 


— Otrzymujemy następujące sprostowanie, Sza- 
nowna Redakcyo! W sprawozdamu z obchodu rocznicy 
liutopadowej, umieszezonem w Nrz. 49 Sanu zaszła pewna 
niedokładuość, a komitet zajmujący się wządzeniem naho- 
żeństwa w tę rocznicę, poczycuje sobie ża obowiązek, spro- 
stować tę piedokładność, 

W rubryce wydatków przytoczona mianowicie, że 
koszta nabożeństwa, katafalkn i inne wynoszą 104 sir. 
58 et. Cyfra tych wydatków jest zupełnie prawdziwą, leez 
mmieszczenie w takowej ogółnikawo kosztów nabożeństwa 
dopnszcza domysł, żę nabożeństwo było płatne, 

Wyjaśniamy więc, Że w kościele mieliśmy główny 


zapomogę, 


' wydatek sześćdziesięcin kilku złotych na urządzenie katafal- 


km. a prócz tego opłaciliśmy uslugi, dzwonienie i kilka 


| zł. z powodu muzyki. Nabożeństwa 206 samo odprawił JW. 


ka, Proboszcz i Kanonik Glazer zupełnie bezinteresownie, 
za co mu też składamy najszczerszą podziękę 
Za komitet 
Dionne Tarnawski. 
Prócz lego donoszę, że prócz wykazanych dawniej 
183 złr 62 ct. złożyło na moje ręce na ubogich wetera- 
nów z łat 163U i 1831 kilkunastu członków stow. gwia- 
zdy 5 złr. p. S. 1 zł. p. L. 8 zł p. Władyczyński złożył 
2 zł. p Zygmunt Demhowski nadesłał 10 zł razem 26 
zł, aw. które umieściłem w kasie oszczędności 
Z wysokiem poważaniem 
Tarnawski 
— Dziś odbędzie się w sali ratuszowej Concert 
promenade muzyki wojskowej, na korzyść wdów i sierot, 
po kapelmistrzach. 


Program. 1. Uwertara do operetki Książą Metnza- 
lem przez J, Straussa, 2. „Donna Jnanitta* kadryl przes 
|Fd. Straussa. 8. „Jedynie tobie" walec przez Waldteufla. 
4. „Hej z góry* mazur przez Tymolskiego. 5. „Couplet“ 
|polka franc. przez Strebingera. 6. „Polonez: przez Ty- 
molskiego. 7. „Obrazy maskowe* kadryl przez Strebingera, 
18. „Róże połndniowe"walec przez J. Straussa. 9. „Płoną- 
iea miłość" polka mazurka przez Śtrebingera. 10. „La 
chasse au lion" galopada przez Kólinga. 

— Otrzymujemy następujące pismo z prośbą a 
umieszczenie: „Unia 9 b. m, wieczorem przyjechał p T. 
agent towarzystwa asekuracyjnego do Przemyśla, aby ode- 
brać pieniądze, które mu dyrekcya tego lowarzystwa przy- 
słać miała i dalej za interesami pojechać. Na drugi dzień 
idzie on na pocztę rano by się dowiedzieć, czy zaliczka 
przyszła. Urzędnik pocztowy mówi, że nio nie ma, idzie 
po południn, znowa słyszy że nie ma; tak chodził przez 
pięć dm po dwa razy na dzień zawsze usłyszał tę samą 
odpowiedź, Nie wiedząc jaka przeszkoda zaszła w odeała- 
win zaliczki telegrafuja p. ©, do Dyrekcyi na co dostaja 
odpowiedź, że zaliczka w d. 9 bm. ze Lwowa wysłaną 
została. 

Z telegramem w ręce udaje się p. I. na pocztę i 
pokaznjąc go zwraca uwagę, że zaliczka jeszcze 9-go wy- 


-|słaną zastała, urzędnik jednakowoż jeszcze raz powiada 


że jej nie ma. Dopiero ktoś drugi co był w tem biórze 
arobik go uważnym, źe jest jeszcze jeden schowek, gdzie 
listy z pieniędzmi chowują. Urzędnik szuka tam i znajdu- 
Je w samej rzeczy list = pieniędzmi który mógł był w'ekj 
leżeć, a ów urzędnik o nim byłby nie wiedział. 

Niedość na tem że pan T, pieć dni w hotelu siedział, 
utrzymując siebie, tfurmana i parę koni, lecz stracił czna 
co dla takiego agenta równa się stracie pieniężnej, a 
w dodatkn jeszcze urzędnik pocztowy oburknął go To 
spowodowalo go, że poszedł do p. Naczelnika, który widać 
był uprzedzony tak Że najmniejszej mu satysfakcył nie 
zrobił, 

Pytam się czy panowie urzędnicy poczłowi nigdy 
dla publiczności grzeczniejszymi nie będą, i czy taka nie- 
dbałość przez którą p. T. stratę około 50 złr. ponióst 
ujdzie bezkarnie? Jaka jest tego przyczyna, że od niejae 
kiego czasu taki jest nieład na tutejszej poczcie? ', 

— Dowiadujemy się, Że pp. anskultanci i prak- 
tykanci sądowi wschodniej Galicyi powzięli myśl wniesie- 
nia zbiorawćj petycyi dążącej do polepszenia ich stosnnków 
służbowych i bytu materyalnego i naradzają się obecnia 
nad tem. Myśl bardzo szezęśliwa i na czasje podjęta, byle- 
by żądania petycyi były umiarkowane i słuszne, Władra 
przełożone w interesie samego sądownictwa powinny ją n- 
silnie poprzeć, i doprowadzić do pomyślnego załatwienia, 
Dzisiejsze położenie Auskuliantów tak płatnych jak i bez- 
płatnych jest istotnie bardzo przykre, a tem przykrzejsze 
pułożenie praktykantów. Po 18-tn dla biednego nieraz bar- 
dzo ciężkich latach nauki, po zdania wszystkich 3 egzami- 
nów państwowych, co jest obecnie niezbędnym warunkiem, 
młody człowiek zostaja przyjętym na praktykanta sądowe- 
go. Według ustawy ma to być czas próby, który ma trwać 
najkróciej 6 tygodni, najdłożej 3 miesiące, w ciągu która- 
go Władza bezpośrednio przełożona musi się oświadczyć, 
czyli praktykanta uważa za odpowiedniego do służby ządo- 
wej lub nie. W razie dobrej kwalifikacyi praktykant po- 
winien być bezzwłocznie zamianowany anskultantem. Tym- 
czasem dziniaj posady ausknliantów wszystkie zajęte, na 
posadę bezpłatnego ausluliunta praktykant musi czekać 3 
lata oczywiście bezplatnie, 3 dłngie lata strawione nie na 
nauce, ale na ciężkiej i niewdzięcznej pracy protokołowa- 
nia przy rozprawach karnych, posiedzeniach, terminach, m 
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dessie właśnie dnia poprzedniego przyjmowano solennie 
wysłannika Stanów Zjednoczonych Kaukazkich, który 
przybywał celem ułożenia z nami traktatu handlowego. 
Jedna telefonowa depesza z Kamieńca Podolskiego mo- 
eno mnie zajntrygowała, Zydzi postanowili tam zało: 
żyć bank roluiczo- przemysłowy, który miał pożyczać 
pieniądze tylko na 807, pod tym warunkiem, aby dłu- 
żnicy kupowali ze składów tego banku wszystkie ma- 
chiny rolnicze i wszystkie narzędzia służące do wyro 
bów przemysłowych. 

Lecz wszystkie te wiadomości mniej mię zajmo 
wały. Dopiero „Kronika miejska" zajęła całą mo- 
ją uwugę. Przytaczam ją tutaj dosłownie, dla warzegu 
uspokojenia, a osobliwie dla uspokojenia naszej rady, 
przekona się bowiem, że dotychczasowa jej praca nie 
będzie daremna 

„Posiedzenie rady ławników odbyło się 
dnia wczorajszego. Przewodniczący naczelnik grodowy 
Obecni wszyscy. Ławnik R. rozpoczyna inte pelacyę. 
ale ławnik F. przerywa mu i odpiera, że są rzeczy wa 
żniejsze do uchwalenia. Ławuik R. kłania mu się i 
zadowolony siada. Ławnik Dr. M. zarzuca, że z ławni- 
kiem Dr. W. nie może zasiadać w jednej komisyi. U- 
chwała zapada, aby obu na dobę razem zamkoąć w 
jednym pokoju dla przekonania, kto z nich ma słu- 
seność. Lekarzowi miejsknemu polecono, odwiedzać ich 
co pół godziny. — Porządek spraw: 1) Sprawa upię 
kszenig nowo wymorowanego (Quai nad Sanem. Bez 
dyskusyi uchwalono ustawić kułumnadę żelazną dle 
przechadzek podczas wiepogody, zasadzić 1600 kaszta- 
nów i akacyi i sprawić 143 ławek żelaznych Rzecz 
całą oddano w przedsiębiorstwo przez oferty. Najniższa 
oferta — stanowczo rozstrzyga. — Nadto uchwalono 
na przyczołkach nowego kamiennego mostu, urządzić 


dwa namioty, w którychby na sposób amerykański czę- 
stowano bezpłatnie gości zdrowem śniadaniem mięsnem 
za stałą cenę 10 bosaków. 

Budowniczy miejski zdaje sprawę o ukończeniu 
budowy ostatniego, z trzech głównych kanałów, czem 
kapalizacya miejska uregulowana została 

Wyznaczono kwotę na węgle do opału trzech ma- 
chin parowych do skrupiania wszystkich ulio w porze 
letniej. 

Ustanowionu porządek ławników mających dyżur 
w powszechnej lekarni. Usuwający się od tego obowiąz- 
ku podpadają karze ławniczej. 

Na placu obok bóżniey żydowskiej ma wkrótce 
być odkryty posąg Berka Joselowicza konny, na który 
giód przyczynił się kwotą 20.000 kościuszków. Groda- 
wy zaprasza ławników na tę uroczostość, Mowy mieć 
będą obywatele: Smąjgiello z Wilna po litewsku, Dr 
(Guziczkowski po rusku, a Wielki nasz Bakałarz po 
polsku. Obszerny plac około pomnika siosownie będzie 
przystrojony ; trybuny za opłatą 6 kościuszków, dochód 
z meh obrócony będzie na pomnożenie funduszów in- 
walidów, którzy odzoaczyli się pod górą Iwanową. 

Wreszcie grodowy zdał sprawę kwartalną ze sta- 
nu kasy miejskiej: w kasie znajduje się gotówki 93 000 
kościuszków, 74 bosaków ; w listach koronnych półtora 
miliona. 

Na tem zakończono posiedzenie. 

Góra Iwanowa. Podobnie jak lat ubiegłych, 
robią tam przygotowania na lato. Spodziewają się bo 
wiem, że tego roku mieszkańcy naszega grodu tem chę- 
tniej odwiedzać będą tę Szwajtaryę przemyską, zwła- 
3zcza Że towarzystwo linowej kolei żelaznej komunika 
cyę ułatwia i zniżeniem ceny i pomnożeniem wagonów 
Bylismy tam w towarzystwie weterana naszego i bo- 


jownika Dęboroga. Roboty około parku, altan, kiosków» 
werandy rużon postępują, Świeże żwirowanie chodników 
ukończone. Gmach główny czyszczą, malują, marmurn- 
ją. „Mój Bożel rzekł do mnie p. Dęboróg, ktoby to 
przed 50 laty był pomyślał, gdym wojskowo służył, 
że będziemy tutaj urządzać tuk spokojne i wiejskie za- 
bawy? Oto tam, i wskazał ręką na niedaleki wądół, 
tam wrzała najsrozsza rzeź, tam Moskala potęga uległa“. 

Epidemia. Starzy ludzie mówią, ża dawniej 
gród nasz nawiedzały rozmaite choroby, Teraz inaczej, 
Ale dodają że dawniej w Przemyślu miało być błota 
1 smrodu po uszy. Jako dowód wybornego stanu zdro- 
wia w naszem mieście niech posłuży ta wiadomość, 
że kilkunastu lekarzy. oświadczywszy, że tutaj ciągle 
panuje „epidemia na zdrowie* opuszcza nasze miasto, 
i przenosi się do innych miejscowości. 

Z Zasania. Ogród miejski wie pracą setek ro- 
botników; otwarcie uroczyste nastąpi jak zwykle |-go 
maja. Dodać musimy że ruch hauulowy i przemysłowy 
ua Zasaniu tak się wzmógł od niejakjego czaso, Że tam- 
tejsza filia pocztowa zażądała trzech urzędników do 
pomocy, 

Godzina. Gała zegarowa dziś punktualnie apa- 
dła o godzinie 12-tej. 

Na tem kończy się „San*, 

Nie rozpaczajcie tedy o przyszłości Przemyśla. 
Chociaż jeszcze kilku Grzesiów legnie śmiercią w bło- 
cie i Bmrodzie, — przecież za lat 50 świta nam gwia- 
zda odrodzenio. - 


w małej tylka cząsrce na pomaganiu w wyrobie referatów, 
3 długie lata,! w ciągn Których pracając za darmo często 
gęsto doznaje ze strony Przełożonych tego uznanie, że na- 
wet kilkudnipwego nrlopu nie może otrzymać, gdyż ustawa 
nie przewidnjąc tak anormalnych stosunków udzielania ur- 
lopów praklykantom oczywiście nie przewidziała. Wroszcie 
praktykant zostaje auskultantem bezpłatnym, i pracnje da- 
lej w tych samych warunkach, i musi znowu czekać 3 Ia- 
ta, zanim wskatku nominacyi ustąpi tylu poprzedników, że 
na niego przyjdzie kolej otrzymania adjutum w kwocie 
500 złr. rocznie, Nim zaś auskultant zostanie adjanktem, 
upłynie niezawodnie przynajmniej Jat dalszych 6, bo trzeba 
zważyć, że n nas w Galicyi wschodniej świeżo mianowany 
anskultant ma poprzedników kolegów 161. Ozyż dodawać 
komentarz do tych dat wymownych, a maże jeszcze zbyt 
korzystnie przedstawionych? Qzyż nie można twierdzić, 
że dzisiaj służba sądowa jest nieprzystępną dla mniej za- 
możnych, że ranca ich z nieprzepartą koniecznością w ręce 
lichwiarskie, z których częstokroć nigdy się już nia wy- 
swobodzą. Ze szkołą stanu sędziowskiego państwo nie po- 
winno inteligentnej pracy tak wyzyskiwać, żądając pracy 
i pilności powinno zapewnić za nia odpowiednia utrzyma- 
nie i stósówny awans. 

— Naród polski przywykł do tego, iż n nieprzy- 
jaciół nie znajdzie nzuanja ani sprawiedliwości, zobojątniał 
więc na te tysiączne pocipki wymierzane przeciw niemu, 
zwłaszcza jeżeli one mają choć pozór objektywności, a ton 
leh jest przyzwoitym. Lecz trudno pozostać obojąthym na 
obrzucanie błotem narodowości naszej i ziomków, gdy tego 
dopuseczają sie w uliczny sposób ci, dlą których nie ma 
nie świętego. Obowiązkiem jest wtedy napad odeprzeć bro- 
nią, jakn znozepiającym przystała .. . W żadiym zaś ra- 
gie nie można popierać takieh ludzi, a to działoby się, 
gdyby Polacy ahonownli dalej N, fr, Presse, która z bło- 
ta wydobywa pociski rzucane NA nasz naród. Wszystkie 
dzienniki polskie wzywają do zaniechania prenumeraty te- 
go pisma, my się przyczyniamy do tego ogólnego głosu 
wzywając nie tylko prywatnych, lecz publiczne lokale, by 
aeprzestały groszem awym zasilać tę pódłą klikę ziejącą 
pianę wścieklizny na wezystko co polskie. 


2 dziedziny sztuki. 


Ja} kilka miesięcy upłynęło od czasu, kiedy miałam 
przyjemność po raz ostatni pisać da Was z Wiednia Sza- 
nowni czytelniey moi. W ciągu tego czasn jeden tylko do- 
staliście list odemnie z Pragi, miałemci zamiar z Karlsba- 
badu, Maryenhadu, Drezna i Wrocławia pisać, ale to spel- 
zła jakoś na niczem. Obiecałem już był nawet Redakeyi, 
a jednak nie mogłem dotrzymać słowa z nader ważnych 
a nacsępujących powodów: Czas ten od powrotu mojego z 
zagranicy do kraju przechodził tak prędko i tak przyjem- 
nie darząc mnie nawałem coraz nowszych wrażeń, że nie- 
podobna było zasiąść do poważniejszej pracy. Załedwo pa- 
wróciłem do domu i zacząłem rozkoszować się w Życin 
wiejskiem powtarzając często z Rochanowskim : 

»Wsi spokojna, wsi xesoła, 

Któryż głos twej chwale zdoła, 

Kto twe wczasy I pożytki 

Noże wspomnieć razem wszysikie*. 
a z Virgilim: „Tityre tn patulae recnbans enb tegmine fagi 

Bilvestrem tenui Musam meditarja avena“... 
{Ecloga I.) 

odbił się i o moją cichą zagrodę gwar nadzwyczajnego ja- 
kiegoś życia i ruchu, Głuche dochodziły mnie wieści, od 
cząsu do czagu, że Jagiełłów gród ma powitać w swych 
murach najdostojniejszego monarchę awego, że robią, wiel- 
kie przygotowania, że etary Kraków stroi się w piękną 
stkienkę, i że szlachta zjeżdża się, jakby mie na sejmik, 
ale na elekcyg. Tedwo wierzyłem tym opowiadaniom, aż 
tu ndarty kawałek „Ozasu”, w który owinięto posłańco- 
wi cynamon w mieście knpiony, potwierdził te wleści i ro- 
xbndzit żądzę wybrania się do Krakowa na uroczystości 
Kazałem więc wy polerować karabelg, którą, mialem po śp. stry- 
iu mojego dziada, i wydobyć z komody pas lity ałucki, 
którym nieraz wojski sandomirski pan mościwy a zacny, 
brat mojej babki, wyciągał staregn węgrzyna z piwnicy 
pana podstolego krakowskiego, spakowałem walizę i staro: 
żytnym przodków obyczajem, pardząc koleją, ruszyłem 
czwórką do Krakowa. A że się to jechało, jak to mówią, 
rzemiennym dyszlem wstępując od dworm do dworu, nie 
wigo dziwnego, iz droga trzydziesto milowa przeciągła 
się do dwóch tygodni; zanim slanąlem na krakowskim rynkn 
Przywloklszy się po tych wszystkich festynach i mroczysto- 
ściach do domu z polusa, który przypominał czasy Sobie- 
skiego, przedzierzgnąłem się napowrót w obywatela XTX, wie- 
ku i jąłem się gospodarki, i dopiera pa ukończonych robo- 
tuch w polu przyjechałem tntaj, — Otóż i jestem nad mę 
toemi falami brudnego Dnnaja i pragnę Wam doznane 
świeże wrażenia odnalować, Dawne niech drzemią sobie 
spokojne na dnie duszy, dopokąd ntósowna chwila nie wzbu- 
dzi ich jak laską ezavadziejską do życia. Wtedy dopiero 
wynurzą się na wierzch, jak piękne świtezianki po twar- 
dym śnie zimowym, Dlatego obiecany list z Drezna greda- 
guje później, (choć w Wiedniu, to mio nie szkodzi), a po- 
nieważ o Karlsbadzie i Marienbadzie teraz pisać byłoby 
joz nie na czasie, więc tega zaniecham odkładając to do 
chwili, gdy po raz wtóry ujrzę owe strony. 

Któż nie pamięta tej pięknej chwili, gdy Najjaśntej- 
azy Pan będąc w Krakowie odwiedził pracownię mistrza 
naszego Matejki. Wtedyto żona artysty — malarza, w na- 
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rodowym stroju poważnych matrou polskich z dziećmi gna- 
nemi nam dobrze z portretu pędzla ich ojca, ubranemi tak- 
że w kontnsiki, powitała Monarchę n progu swojego domu 
na Floryańskiej ulicy, podając mu ojców obyczajem chleb z 
solą. Mistrz wprowadziwnzy Monarchę do komnaty, w któ- 
rej zwykł pracować, pokazywał mu dzieła awoje. Między 
niemi było jedno wykończone i zupełnie zastosowane do 
chwili — przedstawiająca zjazd cesarza Maksymiliana I. 
r. 1615 z dwoma królami z domu Jagiellonów t.j. z Zygmnn- 
rem l. królem polskim i Władysławem węgierskira i cze- 
skim, zjazd, który oprócz przymierza politycznego miał na 
celu zawarcie dwóch małżeństw tj. miedzy Ludwikiem ey- 
nem Władysława a Maryą córką Filipa, czyli wnnezką 
cesarza z jednej, — a między trzynastoletnią zaledwie cór- 
ką króla węgierskiego Anną a Ferdynandem wnakiem Ma- 
ksymillana z drugiej strony, Obraz ten wystawiony jest 
za pozwoleniem Naj. Pana w tutejszym „Kunstverein“, 
dlatego też chcę go opisać czytelnikom moim, co będzie 
rzeczą zdaje mi się zupełnie nową, gdyż w kraju tego o- 
brazu nie widziano, Matejko przedstawił nam ową chwile 
spotkania z r. 1515 pod Wiedniem, które odbyło się wpraw- 
dzie na otwartem polu, ale wędług najściślejszych przepi- 
sów ceremonialu dworskiego. Po lewej stronie obrazn nie- 
daleko rozłożystego drzewa, którego gesty splot gałęzi i 
liter rozściela cień w około siebie, widzimy króla Włady- 
stawa wychylającego się z lektyki i córkę jego Anne, któ- 
ra stangła przypatrując się ciekawie, tuz obok nich stoi 
Tomasz kardynał Ostrychomia (2) (Gran) i prymas węgier 
ski, dalej wielu znakomitych panów. Środek obrazn zajęła 
postać Zygmunta W purpurze ubrany jedzie on przodem 
na śnieżnym rumaku wyciągając prawą rękę na powitanie 
Maksymiliana, który zdaleka już rozłożył szeroko ohie ręce 
na zuak radości. Może właśnie wtenczas wymówił cesarz 
owe pamiętne słowa „Oto dzień dany przez Pana, cieszmy 
się nim“, Nieco bliżej, ka środkowi uknzuje się nam kształ- 
tna kibić Maryi wnuczki Maksymiliana, ku której podje- 
chal na małym karym koniku Ludwik, dziesięcio-letni, by 
alużyć ukłon swej przyszłej narzeczonej. Oprócz tu wspo 
mnianych postaci znajduje się mnóstwo innych, wiele ry- 
cerstwa, panów świeckich i duchownych, a Wszyscy w prze- 
pysznych a lśniących od złota i drogich kamieni strojach 
Wszakżeż wiemy z jak bogatą i pyszną świtą wyjechał Zy- 
emunt na to spotkanie, a i cesarz ruszył z niepoślednią 
liczbą panów niemieckich i 5.000 zbrojnego rycerstwa. Ta 
też tło obrazu zalegają tłumy rycerzy, które nikną w ad- 
dali i w tomanach kurzu. Obraz ten jest matych rozmia- 
rów, em bynajmniej wysokiej wartości jego nie uszczupla, 
jest on godnym darem tak wielkiego mistrza, dla tak do- 
stojnego Pana. 

Nie łatwo zobaczyć tak szczęśliwie pomyślany obraz, 
i jeżeli go mistrz robił nmyślnie, aby go ofiarować Cesa- 
rzoni w czasie pobytu jego u nas, nie mógł lepszej opra- 
cować myśli, jeżeli zaś przypadkiem się zdarzyło, iż wła- 
śnie miał to płótno wykończone, a przeznaczył je dla Naj. 
Pana w chwili, w której je ofiarował, nadzwyczajnym na- 
zwać to trzeba trafem, gdyż treść jego najzupełniej harma- 
niuje z wypadkami tych pięknych dni, gdy Monarcha ba- 
wil w Galicyi. Obraz przedstawia nam bowiem połączenie 
możnych Habsburgów z potężnymi Jagiellonami ścisłym 
przyjażni węzłem. Tu Polska, Austrya i Węgry podają 
sobie dłoń bratnią „ua dobro poddanych tyłu państw i ca- 
łej rzeczypospolitej chrześciańskiej, — jak to Zygmant 
wówczas wyraził, — a ku współuych nieprzyjaciół postragze!* 

Oprócz tego obrazu znajduje się w KUaatlerhanzie z 
płócien polskich malarzy Piotrowskiego „Na czalach", płó- 
tno przedstawiające powstańców z 1868 roku, jednego pie- 
szego kraknsa a trzech konnych szukających moskiewskich 
śladów. Prawda, poprawny rysnnek 1 szlachetność pędzla 
zdobią ten obraz Szczególnie piękne są fizyognomie i dziel- 
ne postacie tych męzczyzn, A raczej młodzieńców jeszcze, 
konie bardzo dobrze wypadły, a koloryt lasu zdradzającego 
późną jesień, nadaje całemu obrazowi cechę wielkiej powa- 
gi i emutkn, tak niestety prawdziwego w owym czasie. — 
Makart nadesłał wielki obraz przedstawiający Bacohancką 
familię, o którym wolę zamilczeć, abym enać kogo nie zgorszył. 

Tyle nowego z pięknych sfer palety i pędzla, Przejdź- 
my teraz do mniej poetycznego królestwa, ala meże nie 
mniej pięknego tj. tam, gdzie fizyczna praca rąk umieję- 
tnie obmyślana stworzyła rzeczy dotąd niewidziane, Chcę 
mówić o wystawie przemysłowej Auatryi nizazej przed kil- 
ku tygodniami już zamkniętej, Jestto właściwie wystawa 
przemysła wiedeńskiego, który, jak się pokazało uczynił 
olbrzymi krok naprzód widocznie dans das bottes da cent 
lieues od roku siedemdziesiątego trzeciego, Widzieliśmy 
wyroby o wiele piękni: jsze od tych, którymi się popisywa- 
Ji ci sami przemysłowcy na powszechnej wystawie wapół- 
zawodnicząc o palmę pierwszeństwa z fabrykantami świata 
całego. Wnet też bądziemy mogli przenieść na wiedeńczy- 
ków to zdanie, która Namnei Smiles w swoim Self-Help 
a Anglikach wypowiedział, rozumie się z pewnemi modyfi 
kacyami zastosowywując je do mniejszego terytorynm i do 
kilkudziesięciu tysięcy ludzi, a nie do całega narodu. Zda- 
nie to brzmi: „Nic tak nienwydatnia twórczego ducha na- 
rodu, jego zdrowego zmysłu i praktycznej działalności, jak 
usiłowania i zdobycze jego na polu przemysłu i rękodzieł". 
Teraz właśnie mieliśmy na to dowody, gdyż przemyst wie- 
deńczyków wykształcony na angielskieh i franenzkich wza 
rach stał się jag samodzielnym i oryginalnym Między 


tę jedną z głównych gałęzi cywilizacyj, przenosząc to, €0 
dawniej kwitnęło w miastach dzisiejszych Niemiec, Anatryi 
wyższej i niższej do miast Franeyi, Niderlandów, a głównie 
da Anglii. Powoli dźwigały się Niemcy ze swego upadku. 

System kontynentalny Napoleona T. który sparal: 
wał chwilowo ruch przemysłu Augielskiego, był tém silnie 
szą podaletą ruchu w Niemczech. Od owego czasu rozwi- 
jał om się coraz bardziej, aż doszedł do tego stopnia na 
jakim widzimy ga dzisiaj, — Mówiłem tu o przemyśla 
niemieckim, gdyż objawy tegoż w arcyksięatwie niższej 
Austryi, którą mam jedynie na myśli, uważać należy za 
gałęż niemieckiego przemysłu. Budowa maszyn najrozma- 
itszych, wyroby galanteryjve, porcelana i szkła, nie mniej 
kobiece roboty ręczne a szczególnie hafty zaałagnią na 
wszelkie nznanie Piękny widok, świadezący o umiejętnej 
pracy wykształconego rzemieślnika, przedetawiały zupełne 
urządzenia mieszkań całych, po największej części w stylu 
staro niemieckim z XVI i XVII wieku. Zastanowiwszy 
się chwilę nad przemysłem należącym do praktycznej czę: 
áoi Życia Indzkiego przejdźmy znown do czegoś, ca więcej 
posiada poezyi. 

Dnia 29-go w sali Bósendorfera odbył sie wieczorek 
mnzykalno — literacki urządzony staraniem komitetu zło- 
Żonego z członków polskiego, akademickiego stowarzysze- 
nia „Ognisko pod przewodnictwem Dr Władysława 
Szajnochy, celem uczczenia dwudziestej piątej rocznicy 
zgoan Adama Mickiewicza, Program, może zbyt dlagi, od- 
znaczał się rozmaltością, a szczególnie cześć muzyczna 
jego nie pozostawiała nic da życzenia, Wtej to części 
pałmę pierwszeństwa jednogłośnie przyznano młodej spie- 
waczce pannie Mütter, nezennicy pani Marchesi. W Tau- 
berta pieśni „W obczyznie* podziwialiśmy piękność, czy” 
stość i siłę głosu, Pw innych, jak. Gordianiego: „O santis: 
sima“ mistrzowskie pianissina i wyborną Bzkołę, Pieśń 
napisaną przez panią Marchesi „La foleta musiała p 
Mütter powtarzać dwa razy na nsilna domaganie kie pu- 
bliczności, Mazurek i Balladę Chopina odegrała panna 
Ebner (Tarnowianka) żupełnie poprawnie i z podziwienia 
godną biegłością. Utwory Ohopiua oddała młada pianistka 
a tym duchem, jakim pżywić ja może tylko polak, który 
kazdy ton naszego niezrównanego muzyka rozumie i czu- 
je całem sercem Tak więc wieczorek ten dał nam poznać 
dwie młode polki, które odbierały zasłużone oklaski nie 
tylko od rodaków, ale i od Niemców. Gra na skrzypcach 
p. Thieberga znanego nam z Galicyi, przyczyniła sie także 
nie mało do uświetnienia wieczorków, również jak i gra zna 
nego pianisty — rodaka prof. Ambrosa de Rechtenberg, i 
piękny Śpiew harytonowy p. Borkowskiego. 

Przechodząc do części literackiej miło nam wymie- 
nić ma pierwszem miejscu, idąc za zdaniem pnbliczności, 
piękną deklamucyę pani Guerard, — ktora wygłosiła 
„Niebezpieczną* Ujejskiego w niezrównany sposób, z całą 
prostotą i naturalnością, tymi głównymi warunkami dobrej 
deklamacyi, — Pani Guerard znana jest czytelnikom ze- 
pewne ze sceny lwowskiej, Podczas pobytu operetki tejże 
w Krakowie była pami G. nlnbienicą publiczności. Obecnie 
keztałci się ona w spiewie w tutejszem konserwatoryum i 
jak nas zapewniają, zrobiła znaczne postępy. Cieszymy 
się, iż po powrocie jej do kiajn, będziemy mieli sposobność 
podziwiać znowu miły a piękny jej głos. — 

Wypracowanie, które francuzi trafnie nażywają 
„causerie co da treści zgodne z pawiątką dnia tego, 
odczytał p. K, M. Wieczorek zakończył uproszony przez 
komitet piękną mową p. Dr. Ludwik Wolski, — 

Sala pomimo iż tego wieczora odbył się pochód 
z pochodniami na cześć cesarza Jzefa JI, przepełniona 
była publicznością nietylka polską ale i, w mniejszej części 
rozumie się, niemiecką.. Widzieliśmy kilku posłów i liczne 
depntacye towarzystw akademickich różnych narodowości, 
Komitetowi należą się dzięki od nag za urządzenie tego 
świetnego pod każłym względem wieczorka. Klegancyą, 
cechującą zwykle wszystko, co Polacy nrządzają, przeszedł 
on dotychczasowe podobne wieczorki. Wstęp dla zaproszo- 
nych był wolny, a więc koszta poniósł głównie sam komi- 
tet abak dobrowolnej składki członków „Ogolska" na ten 
ca] preeznaczonej. — 

Nazajutrz rano taż sama młodzież a poczęści I taż 
sama publiczność polska zgromadziła się w parafialnym 
kościele polskim áw. Rupreclta na nabożeństwo żałobne, 
które odprawił ka. Ozerwiński, za poległych w roku 1830 
i 31. Spiew pieśni narodowych odbijał się o sklepienia 
kościółka budząc dziwne w piersi nezucia, gpotęgowane 
tem, iż rozlegał się na obcej ziemi wśród tylu cudzoziem- 
ców. — W kilka dni potem obchodziło „Ogulsko* wie- 
czorkiem maużykalno -literackim urządzonym w lokalu to- 
warzystwa, pamiątkę powstania listopadowego, Wieczorek 
len wypadł dobrze bardzo 

Zawiązał się już komitet balu polskiego pod przewo- 
dnictwem hr. Borkowakiego, Bal ma się odbyć w sali 
towarzystwa muzycznego z początkiem lutego. Wficapreze- 
sem balu jest Dr. Władysław Szajnacha a protektorat 
przyjąć raczy zapewne arcyksiąże Karol Ludwik. 

Na tem kończę mój list z mocnem postanowieniem 
paprawy i przyrzekając Ozytelnikom „Sanu* uroczyście, 
że jeżeli tylko będzie o czem pisać, nie omieszkam natych- 
miast to uczynić, abyście nie musieli trzy lab cztery mie- 
siące czekać na list z Wiednia. — Ponieważ jednak naj- 
bliższa korespondencys w żadnym razie nie nastąpi przed 


XIL. a XVII wiekiem dzierżył przemysł niemiecki palmę 
pierwszeństwa w Europie, lecz straszna widmo wojny trzy- | 
dziestoletniej, które leniwym krokiem przeciągnęła przez | 


Niemcy azerząc tem straszniejsze spustoszenie, zdrnzgotała + 


Świętami, pozwalam sobie życzyć Wam wesołych Bwiąt 
i szczęśliwego Nowego Rokn. — 
Wiedeń w Grndnin 1880. 
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1Ważne dla wszystkich! £ Na wystawie światowej w Wiedniu w r. 1873 — na wystawie artysty- 
l, 3 y rtysty 


| KURACYA ZIMOWA, 


Walhelm'a 


! Ferdynand Moditz w Tryeście | | cznej w Londynie w r. 1874. i na międzynarodowej fotograficznej wy- 


dame w Wiedmu w r. 1876. Medalami i dyplomami premjowany ; na. 
Wystawie krajowej wa Lwowie w r. 1877 Medalem zasługi za postępy 
w fotografi! odznaczony 
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wlasciciel składu towarów kolonialnych 
¿ jak: oliwy, herbaty. owoców połudaio- || 
Ẹ wych i innych rzeczy rozseła takowe w 
Œ paczkach po 4, kilo z oplatą ela i 
poczty po najniższych cenach 
Kawa 
Ceylon Perl najlepsza sa Mi» 3 94 ot 
Ceylon najlepsza o 
Ceylon doskonała 


przeciwartrj tyczna, prze iwrenmalycana 


krew czyszcząca 


Franciszka Wilhelm a 
GRAF w Przem y ślu (abok Magistratu). nplekarza w Neunkirchen (dol, Austrya) 


używana przeciw podagrze, renmalyzmo- 


CHAMA FERRE 


Bilan dord d hia 40 « zndość uczynienia % 1 Szanow. Wubliczności ZAKŁAD i, osłabiemu nó t A 
Guba najlepsza f 80 G| ow emi przyrządami i dekoraeyami, tak, że takowy pod każdym ORŁA R pak 
Mocea wybrana, przednia i względem pigi lony do naj ch dego rodzaju zukdnów wielkieli miast Iczanym clorobnm přoinwym i skórnym, płyszazom 
Java piękna zielona I ASTERA! leca się Sean, Publiczności do wykonywania. wszelkich w zakres sztnki fotogra- oa ciele allo twarzy, piegom, nabrzmie- 


ch robót, a mianowicie według francuzki 


1 go nposobu oświetlenia tak gwa- 


Portorico najlepsza U i ofilityci FLESH z 
Na Rembrandta tudzież fotografij salonowy Misa Peene araa a wąjtzeky 
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$ Rio najlepsza $ h każdego rodzaju i wielkości po i śl y %1 
Eio najan 1, 2" £ |qj emarkowinych atatych coore, i i A aata nere baer nad 
Ë St. Domingo lepsza 40, FIS „Wielce zajmujące Widoki miasta Przemyśla | okolicy, niemniej | innyel mioj muszkułów i wstawów, gnieconiu ię 
Cenniki wazystkich tow A o powości jak , Kulnsznogo, Szczawnego i t. p. mą zawkne do nabycia w powył- E ETA SPE 
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niu męzkiemu, uplawom bia ym, choro- 
bom skrofulicznym, obrzmieniń gruczołów 
| innym cierpieniom wszechstronnie i z 
Lujlepszym skulkiem, ca potwierdzają 
tysiączne áwiadectwa. Poświadczenia Da 
żądanie gratis. 

Pakiety podzielone na 8 dawek 
nabyć możnu za 1 złr., stempel | opa- 
kowanie 10 et. 

'Trzeha się zabezpieczyć przed ku* 
pnem fałszowanej herhaty i bnozyć na 
anaki ochronne w wielu państwach pra- 
wem bronione. 


Do nabycia w PRZEMYŚLU 
u F, Gajdeczki, 


4) cowników do zdejmowania pnłaców lub budynków mieszkalnych, także wszelkich zakładów $ 
+ przemysłowych pod warunkami przystępnemi, ks 
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w Przemyślu 
poleca : 
co dzień świeże masło niego- 
lone do chleba I kilo zł. 1 20 

poleca rakżu 

NA NADCHODZĄCE SWIĘT 

Cukier miałki, Miglały, Kodzenki, 

Powidła, Miad, Winn, Rum, Her- 

batę, Punczowy essencye starą i 

wszystko w najlepszej jakości po u 
miarkowanych cenach. 
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„Wieniec i Pszczólka* 


pisemka polityczne ludowe — będące organem „Towarzystwa Oświaty i Pracy“ zaj 
mujące się sprawami ludu, wychodzą co drugi czwartek nwprzemian tak, że każdego 
tygodnia jedno 
tak odn i 


nich rąk prenomeratorów dochodzi. Pisemka te podają artykuły, 
do spraw ludu, jako i naukowe— dalej, zawierają | owiaści, wiersza, 
i ze świnia, listy od prenumeratorów, opiay różnych miejscowości, zyciory- 
sy slawnych Judzi.. i rozmaitości, — Prenumerata jest bardzo mska, bo rocznie na 
oba le pisemka wynosi tylko B 2. (5 mareki. półrocznia 1 zł. 60 ct. (3 marki) kwar- 
talnie 75 ct. (1'/, marki): Jako dodatek wychodzi. „Gospodarz wiejski“ 2a które- 
go prenumeratorowie naszych pisemek dopłacają 60 et (1 m. 20 pf. pismo to dodat 
kowe poświęcone ralnictwn 1 sprawom gospodarstw-włościańskieh. wychodzi dwa ray 
na miesiąc. — Dla prenumeratarów pisemek kosztuje rocznie 1 zł. 25 ct. (2 m. KO pf —) 
Prócz lego wszyscy prenumeralorowie „Wienen i Pszezółki* otrzymają kaddego mie- 
siącm bazpłatnie „Posłańca p. Jezusa, w Przenajów. Sekramencie utajonego 
— pisemko to jest poświęcone sprawom religijnym i wychodzi ro miesiąc raz zeszy- 
tami dwuartuszowymi. „Posłańca“ można lakże pobierać osobna tuzinami: tuzin 
| kosztuja (4B fon.) 2: ct, rorzie 2 zł 88 ct. (3 m. “G fen). — breuumeratorowie 

„Wieńca i Pszezółki* płachcy za rok cały z góry, otrzymają hezpłatnie „Kalen- 

darz Wieńca i Pszczółki” który jnż wyszedł z pod prasy, — i sprzedaje się we 

wszystkich księgarmach po 50 ct, tuzio zaś w Redakcyi kosztuje zł 4. — 

| Adresować Redakcya i Administracya „Wieńca i Pszczółki" Akademicka 13. 
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Epilepsya :| 
padaczkę, krroze, nawet najaporczywaze wy- $i 
$ padki leczę w najkrótszym czasie według swej | 
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Młody człowiek 


Student prawa, 
życzy sobie od |. stycznia 1881 r. przyjać 
obowiązek Nauczyciela domowego dla 
przygotowania mładzieży do szkół publicznych 

Bliższa wiadomość w Redakcyi „Sann“. 


własnej i zawsze skutecznej metody, także li- 
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— cierpiałem, dowiedział się, jakim sposobem może się rychło pozbyć swych cierpień. Proszę Ę 
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Franciszku Wilhelm, aptekarza ( 

w Neunkirchen, 

jedyny, starannie badany przez wys, c, k, l 

władzą sabilarną i następnie odszerególnio- |( 

ny przez J. O. Mość Cesarza Franciszka | 

Józef I. wyłącznym przywilej 

Środek ten jest preparutem, ki w I( 
żywany przez wcićranie, gojąco, uepakajująco 

kojąco ból, działa w osłabienia nerwów 1 icli |) 

cierpieniach i bólu, osłabiemu ciała, ren- |( 

i 

( 

M 

K 

W 

k 

l 


R 
Wł. Nahlika i 
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HURTOWNY SŁAD 


Win węgierskich białych i czerwonych 


M. KOZŁOWSKIEGO 


Niżej podpisany poleca w swym landlu 


Mmatycznem cierpieniu nerwowem podagry WSZELKIE TOWARY 


oznem, bólach reumalycznych, rwanin czł, n kolonialne. 
ków, bólu muszkułów, twarzy i wslawów w Prze u. Da 
w pódagrze renmatyzmie. bólu głowy, za Zakupując osobiście w pierwszych magorekich winnicach na Węgrzech poleca takowe jakn ARA 


wrocie, szumie w uszach, bólu. krzyżów, o 
ałsbienin członków, zwłaszcza przy wiel 
kirn zmęczeniu w pochodach (u c. E. woj- | 
kowych, leśniczych) w kolkach i wazelkit 
cierjneuiach nerwów, a nawel w zaslarzu- 
tym gośćeu, 

Kamioneczka wraz z lekarskim prze- 
pisem użycia kosztuje 1 zł. a. w. Za siem- | 


ROŻNE MARYNATY. 
Owore południowe 
1 róże gatunki 
W Ł N 


krajowych i zagranicznych 


wina najzdrow sze, naturalne i wyborne w smaku w beczkach pryginalnych od 
156 a 140 litrów czystego bez lagro po złr. 45. 50. 60 70. 80/1 104, 

a stołowe białe w butelkach: butelka po contów 40, 50, en, 60i zir J. Wina 

e wytrawne Inh przy sładyczy lutejka od złr. 1,40, 2, A do 4 złr. Muszka 
telka viężka stara złr 260 Essencyu stara węgierska butel złr.8 i 4, 


Oprócz tego pakowane w paczkach: 
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Aei i ! +. r. rski = h jak cejuminrhos nós/ych. 
el i opakowanie ogubna 20 ut. ( A a r. Bukowskiego złe 7 3 Sad 40 mao Ù: po enue 1 

ń OD Myśca nab toy Przemy lit U r ; o CEUMJĄEACÓW - TA „dr! Cennik mm żądania 

( p BE W iza „o „ . Barkoczy =n 1a--||3no noo»  Ekf 1 10. 8 SYROP. 
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